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RECENZJE

Jörg-G eerd  A r e n tz e n ,  Imago mundi cartographica. Studien zur Bildlichkeit 
mittelalterlicher Welt- und Ökum enekarten unter besonderer Berücksichtigung des 
Zusam m enwirkens von Text und Bild  („M ünstersche M ittelalter-Schriften". Bd. 53), 
M ünchen 1984. W ilhelm F ink  Verlag, s. 374, ilustr.

B adania nad kartog rafią  średniow ieczną rozwijały się nierów nom iernie. Pom ijając m apy
m orskie (portulany), których badania  przebiegały odrębnym i ścieżkam i, zaznaczyły się w now 
szych czasach przynajm niej dwa okresy wzm ożonego zainteresow ania. Pierwszy z nich przypadł 
na przełom  ubiegłego i obecnego stulecia i zw iązany był z opublikow aniem  przez K o nrada
M i l l e r a  w latach  1895— 1898 podstaw ow ego do dziś re p e r to r iu m 1. Drugi nastąp ił w latach
dwudziestych i trzydziestych XX wieku, kiedy ukazały się m.in. cenne prace M . C. A n d r e w s a  
(1925— 1926), K . K r e t s c h m e r a  (1930) i R. U h d e n a  (1931 i nast.). U kazanie się w roku  
1964 pierwszego z k ilku zaplanow anych (następne do tąd  się nie ukazały) tom ów  katalogu 
M arcela D e s t o m b e s 'a 2 zdaw ało się wróżyć nową, trzecią już  w osta tn im  stuleciu, falę 
badań  nad średniowiecznym i mappae mundi. W rzeczywistości naukow ym  odezwem stały 
się na do b rą  sprawę jedynie studia i artykuły A nne-D oro thee v o n  d e n  B r i n c k e n 3. 
Prace tej au tork i uznać w olno za przełom ow e w swojej dziedzinie, gdyż p o  raz pierwszy 
właściwie, pom ijając przygodne raczej lub bardzo  sum aryczne, opinie w ypow iadane niekiedy 
w starszej literaturze przedm iotu , po trak tow ała  ona średniow ieczną m apę św iata w pełniejszym 
kontekście źródłoznaw czym  i ideowym, nie jak o  p roduk t regresu i upadku  starożytnej 
sztuki kartograficznej, lecz jak o  interesujący i wym owny wyraz średniowiecznego poglądu 
na św ia t4. G dy pom iniem y pew ną liczbę wartościow ych zresztą niekiedy prac i przyczynków 
dotyczących poszczególnych aspektów  zagadnienia lub poszczególnych m ap średniowiecznych 
(uprzyw ilejow aną była i jest najważniejsza i najw iększa z nich —  m apa z E b sto rfu )5, od 

1 K. M i l le r ,  M appaemundi. Die ältesten W eltkarten  t. I— VI, S tu ttgart 1895— 1898.
2 M appemondes A . D. 1200— 1500. Catalogue préparé par la Commission des Caries 

Anciennes de l ’Union Géographique Internationale, red. en chef. M . D e s to m b e s  (M onumenta  
Cartographica Vetustioris Aevi 1 —  Imago mundi. Suppl. 4), A m sterdam  1964.

3 A .-D . v o n  d e n  B r in c k e n ,  M appa mundi und Chronographia. Studien zur imago mundi
des abendländischen M ittelalters, „D eutschen Archiv für Erforschung des M ittelalters” t. XX IV, 
1968, s. 118— 186. (Por. J. S t r z e lc z y k ,  Nowy katalog i nowa synteza średniowiecznych map 
świata na tle dotychczasowych badań, ..Polski Przegląd K artograficzny” t. II, 1970, z. 4. 
s. 145— 159 —  o kata logu  D e s t o m b e s ’a i pracy v. d e n  B r in c k e n ) .  D o zagadnień kartografii 
uniwersalnej w średniowieczu au to rka  ta  w racała niejednokrotnie, por. spraw ozdania z kilku jej 
prac w , .Studiach Źródłoznaw czych” t. XVI. 1971, s. 229 n .; t. XV II. 1972, s. 264;
t. XX, 1976, s. 270; t. X X X  (w d ruku), oraz w K H K M  t. XX. 1972, z. 3, s. 524 n.

4 Spośród wcześniejszych prac, w których dostrzec m ożna sym ptom y podobnego ujm ow ania 
sprawy, wym ieniłbym  prace A n d r e w s a ,  U h d e n a  i W. R o s ie n a .  D okładniejsze dane 
bibliograficzne w recenzowanej pracy oraz w cytow anej w przyp. 9 pracy podpisanego 
z roku  1970.

5 O bszerny wykaz literatury  przy artykule K. J a i t n e r a ,  Ebstorf, [w:] Germania Benedictina
t. X I: Norddeutschland. Die Frauenklöster in Niedersachsen, Schleswig-Holstein und Bremen. 
bearb. v. U. F a u s t .  CSB, St. O ttilien 1984, s. 165— 192 (wykaz na s. 189— 191).
N a ten artykuł jak o  na najpełniejsze przedstaw ienie dziejów klasztoru w Ebstorfie pragnę 
przy okazji zwrócić uwagę. Z  późniejszej literatu ry  na tem at m apy z E bstorfu  (po ukazaniu
się mej m onografii z r. 1970) wymienić trzeba: B. D r ö g e r e i t .  Die Ebstorfer W eltkarte und
Gegenwart. ,.Zeitschrift des Vereins für H eim atkunde im Bistum H ildesheim ” t. X LIV  1976. 
s. 9—44; H. M . S c h a l le r ,  Das geistige Leben an H ofe  Kaiser O ttos IV . von Braunschweig. 
„M itteilungen der Technischen U niversität C arolo-W ilhelm ina zu B raunschw eig" t. X . 1975. 
1, s. 21— 29; G . O s te n ,  War Propst Gervasius von E b sto rf der berühmte Gelehrte Gervasius 
von Tilbury? [w:] Heimatkalender fü r  Stadt und Kreis Uelzen 1982, s. 59— 62; U. R u b e r g  — 
por. przyp. 6.
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notow ać z uw agą należałoby jedynie pracę Uwe R u b e r g a  z roku  19806, zaw ierającą 
in teresującą p róbę po trak tow an ia  średniowiecznej m apy św iata (na przykładzie przede wszystkim 
mapy ebstorfskiej) ja k o  semiotycznej jedności obrazu  i słowa (legendy na m apie oraz napisy 
boczne). Z acytow ana w tytule niniejszej recenzji m onografia  J . -G .  A r e n tz e n a  (dysertacja 
z M ünster, 1983) stanow i rozwinięcie pewnych myśli, a  przede wszystkim  propozycji m eto
dologicznych U. R uberga (k tóry  był p rom otorem  pracy).

Składa się ona z krótkiej przedm owy, obszernych (s. 11— 28) uwag wstępnych, czterech 
rozdziałów  stanow iących zasadniczą część pracy oraz podsum ow ania (s. 319— 333). Pracę 
uzupełniają: wykazy źródeł (teksty, m apy. atlasy), katalogów  i zbiorów  m ap oraz literatury  
badawczej (s. 334— 351). indeksy (s. 359— 374) oraz 99 czarno-białych, bardzo dobrych 
technicznie ilustracji (ich wykaz z zaznaczeniem  proweniencji na s. 352— 357). K siążka 
w ydana została techniką u nas nazyw aną m ałą poligrafią, co jednak  nie wpłynęło negatywnie 
na jej kształt zew nętrzny oraz walory użytkowe.

W stęp jest szczególnie w ażną częścią pracy ze względu na znaczny ładunek przem yśleń 
i propozycji m etodologicznych i m etodycznych. R ozpoczynają go uwagi na tem at usytuow ania 
kartografii w systemie dyscyplin naukow ych w średniowieczu i w mediewistyce. Już w XIX 
wieku począł to row ać sobie drogę pogląd  o konieczności stosow ania wobec m ap średnio
wiecznych odrębnych od obowiązujących w kartografii nowożytnej (a także starożytnej) 
kryteriów , odpow iadających odrębnej i specyficznej funkcji przypisywanej mappae mundi. 
M apa przekracza granice pom iędzy naukam i o przyrodzie i kulturze ludzkiej (N atur- und 
Geisteswissenschaften), dlatego jej badania  m uszą uwzględniać oba te aspekty. Średniowieczna 
m apa św iata, trak tow ana  przez długi czas —  wyłącznie z tradycyjnego, historyczno-kartogra- 
ficznego p u nk tu  w id zen ia— jak o  m ało isto tny  i niezbyt chlubny epizod w dziejach kartografii, 
okazuje się w nowym  ujęciu źródłem  niezm iernie wym ownym , um ożliwiającym  tak  bardzo 
w ielostronny i syntetyczny wgląd w m entalność ludzi średniowiecza, że jedynie trak ta ty  
kosm ograficzne i encyklopedyczne m ogłyby się z nią pod  tym względem rów nać (s. 15). 
N astępu ją  zwięzłe rozw ażania na tem at czasowego rozprzestrzeniania poszczególnych typów 
kartograficznych w średniowieczu, a także nowożytnych kontynuacji typu mappae mundi 
(s. 17). A u to r wyłącza z analizy zabytki, k tó re  w form ie zbliżonej do  kartografii usiłowały 
przedstawić inne spraw y (np. alegorie i em blem aty )7. Z naczną część w stępu zajęły rozw ażania 
na tem at stosunku obrazu  i słowa, semiotycznej jedności tych elem entów oraz konsekwencji 
badawczych wynikających z przyjęcia takiego p unk tu  widzenia d la realizacji podjętego za
dania.

C ztery główne rozdziały m onografii stanow ią próbę uchwycenia czterech aspektów  m apy 
św iata. Rozdział I analizuje pierwszy, niejako pierw szoplanow y i ,.bezpośredni”  jej aspekt: 
odzwierciedlenie przestrzeni geograficznej (s. 29— 131). Dzieli się on na dwie części, z których 
pierwsza zajm uje się kształtem  m apy, a d ruga przeprow adza, uzasadnia i prezentuje klasyfikację 
mappae mundi. C o do kształtu, nie udało  się wykazać związku z kryteriam i pozakartograficznym i 
(zwłaszcza z opartym  na Biblii św iatopoglądem , a także z kryterium  kodykologicznym  — 
koniecznością dostosow ania kształtu  m apy do kształtu  i wielkości kodeksu). Tendencja 
wszakże była w yraźna: około  roku  1000 w yparta  została form a p rostokątna , około  1100 —  
ow alna; wieki X II— XV zdom inow ane zostały niemal zupełnie przez m apy koliste (s. 62).

6 U. R u b e r g .  M appae mundi des M ittelalters im Zusammenwirken von Text und Bild. 
M it einem Beitrag zur Verbindung von A ntiken  und Christlichem in der „principium"- und 
.fin is"- Them atik a u f  der Ebstorfkarte, [w:] T ext und Bild. A spekte des Zusammenwirkens 
zweier Künste in M ittelalter und früher N euzeit, hg. von. Ch. M e ie r  u. U. R u b e r g ,  
W iesbaden 1980. s. 550—592.

7 D o tej tem atyki po r.: M . S c h i l l in g ,  Imagines mundi. M etaphorische Darstellungen der 
W elt in der Em blem atik, F rankfu rt —  Bern 1979; Ch. u. D . G e r h a r d t ,  W elt-Ansichten. 
Z u  M ichael Schillings Buch „Imagines mundi (...)” , ..D aphnis”  t. X, 1981, s. 415— 482.
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O dm ienne od kolistej form y m ap we wcześniejszych fazach kartografii średniowiecznej 
występowały w ..prostych" m apach ekum enicznych, natom iast m apy tzw. hemisferyczne 
(w term inologii A rentzena po  p rostu : m apy św iata) zawsze były. z natu ry  rzeczy, okrągłe. 
W miejsce dawniejszych podziałów  (najczęściej przyjm ow any był podział na m apy hemisferyczne. 
ekum eniczne i ..m ieszane” —  ta ostatn ia grupa to  niem al wyłącznie tzw. m apy Beatusa), 
p roponuje A rentzen podział dw udzielny: na m apy św iata (odpow iednik m ap  hemisferycznych) 
i m apy ekum eny. D o pierwszej grupy, ilustrującej ..kosm iczne" pow iązania Ziemi i pozostającej 
pod wpływem uczoności późnoantycznej. należą tzw. m apki M akrobiusza (występujące 
często w rękopisach „K om entarza  do  Snu Scypiona" C ycerona —  napisanego przez tego 
au tora), m apy klim atów , m apki W ilhelm a z C onohes i Lam berta z St.-Om er. W śród m ap 
ekum eny, rezygnujących z uwzględniania szerszych pow iązań i ograniczających się d o  za
mieszkałej części Ziemi, znalazły się m apki Sallustiusza (z „Bellum  Ju g u rth inum ” ), L ukana 
(„F arsalia” ). Izydora z Sewilli, tzw. m apki N oachidów  (ilustrujące podział kontynentów  
pom iędzy trzech synów Noego). O ile bardziej dojrzałe w sensie teoretycznym  „m apy 
św iata”  ju ż  choćby ze względu na ograniczoność miejsca, jakie mogły poświęcić przedstaw ieniu 
ekumeny. rzadko  jedynie zawierają treść bardziej zindyw idualizow aną, o tyle w śród prze
ważających liczebnie m ap  ekum eny. oprócz setek okazów  o charakterze m niej lub bardziej 
schem atycznym , niekiedy wręcz d iag ram ow ym 8. zachow ał się szereg m ap obszerniejszych, 
zawierających bogactw o treści słownych, ikonograficznych i ideowych. W śród owych differenzier
ten Ökum enekarten  znajduje się najważniejsza z nich. w spom niana już m apa z E bstorfu.

Jej analiza stanow i przedm iot rozdziału II (s. 132— 229). A rentzen podjął się na przykładzie 
m apy ebstorfskiej przedstaw ić mappae mundi jako obraz św iata. Rozw ażania w tym zakresie 
podzielone zostały na trzy części. W pierwszej przedstaw ione zostały zagadnienia zw iązane 
z pow staniem  m apy oraz stanem  badań  nad tym  najwybitniejszym  zabytkiem  kartografii 
średniowiecznej. Z  satysfakcją recenzent odnotow uje, iż podjęta przez niego przed dwudziestu 
laty p ró b a 9, nie znana autorow i pracy recenzow anej, znalazła w świetle badań  A rentzena 
daleko idące poparcie. W naw iązaniu do  ostatniej pracy R icharda D r ö g e r e i t a  10. A rentzen 
przychyla się do  opinii o pow staniu m apy w Hildesheim ie i o pośrednim  jedynie autorstw ie 
Gerwazego z Tilbury. Odnotujem y, że teza hildesheim ska nie jest bezdyskusyjna i że nadal 
nie brak głosów przem aw iających za pow staniem  m apy w klasztorze św. M ichała w Liineburgu. 
a zatem  w miejscu szczególnie zaakcentow anym  na m apie (czego nie da się powiedzieć
o H ildesheim ie)11. W ątpliw ość budzi pow tórzona także przez A rentzena opinia o ołtarzow ym  
charakterze m apy z Ebstorfu (s. 141); choć należy ona do  communis opinio, tru d n o  nie 
zgodzić się z H orstem  A p p u h n e m 12. że jest to  zgoła n iepraw dopodobne ze względu na 
wym iary (3.58 x 3.56 m.) i że trzeba by chyba drab iny  do oglądania! Raczej już m ożna

8 D o tej kategorii należą także zabytki odnalezione w bibliotekach polskich. Por. 
U. P u q k a la n k a .  Nieznana mapka świata w polskim  rękopisie X V  w., „S tudia i M ateriały  
z Dziejów N auki Polskiej” , seria C. X III, 1968, s. 3— 10 (z rkpsu  BU w Poznaniu 
nr 1746); E. S c h n a y d e r .  M apy świata (mappae mundi) w łacińskich rękopisach średniowiecz
nych B iblioteki Jagiellońskiej w Krakowie. Wiadomość wstępna, „B iuletyn Biblioteki Jagiellońskiej” 
t. X X IX . 1979, s. 19— 42; te n ż e .  Trzy polskie lub z Polską związane mapy świata 
( ..mappae m undi") na tle zawierających je łacińskich kodeksów  średniowiecznych, „Zeszyty 
N aukow e Akadem ii G órniczo-H utniczej im. St. Staszica” . G eodezja, z. 74. 1982, s. 33— 64.

J. S t r z e lc z y k .  Gerwazy z Tilbury. Studium z  dziejów uczoności geograficznej w śred
niowieczu, W rocław  1970. rozdz. IV.

10 Por. przyp. 5.
11 N p. U. R e in h a r d t .  Die Welfen und der K loster St. M ichaelis in Lüneburg, „N ie 

dersächsisches Jahrbuch  fü r Landesgeschichte” t. LIV 1982. s. 129— 151. zwłaszcza s. 141— 144.
12 H. A p p u h n .  Einführung in die Ikonographie der mittelalterlichen Kunst in Deutschland. 

D arm stad t 1980. s. 52— 53.
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by się zgodzić, że była ona rozkładana na posadzce w prezbiterium  kościoła, służąc и сгп іо т  
szkoły k lasztornej jak o  Leselafel. W takim  p rzypadku  naturalne  i dość logiczne wytłum aczenie 
znalazłby fak t częściowego zniszczenia (zadeptania?) m apy właśnie w pobliżu  Liineburga 
i Ebstorfu. N atom iast sceptycznie należy zapatryw ać się na tę część wywodów A ppuhna. 
które dążą do  określenia czasu pow stania m apy na wiek XIV. w klasztorze ebstorfskim  
(na podstaw ie egzem plarza ..O tia im perialia” G erw azego z T ilbury) przez sam e siostry. 
W sum ie przypom niane bądź nowe argum enty zgrom adzone przez A rentzena zarów no co do 
biograficznych m ożliwości naw iązania m apy do osoby Gerw azego z T ilbury, jak również 
w zakresie treściowej i ideowej analizy sam ego zabytku, są przekonyw ające i chyba defi
nityw nie przesądzają kwestię pow stania m apy około  połowy XIII wieku, najwcześniej około  
roku 1235.

W drugiej części tego rozdziału zajął się A rentzen orientacją m apy z Ebstorfu  oraz 
funkcją przedstaw ień w iatrów  na mapie. Trzecia wreszcie, najobszerniejsza i szeroko rozbu
dow ana część analizuje poszczególne grupy sygnatur na  mapie. W kolejności zostały tu 
om ów ione: sygnatury typowe średniowieczne (przedstaw ienie północnych N iem iec —  obszar 
ten przedstaw iony został w sposób bardzo  jak  na owe czasy dojrzały i popraw ny; Palestyna, 
wyspy św. Brendana), sygnatury wywodzące się z tradycji antycznych (szczególną rolę 
odgryw ają tu sygnatury związane z dziejam i i legendą A leksandra M acedońskiego, oprócz 
tego uwzględnione zostały: podanie o G ogu i M agogu. ludy fantastyczne i A m azonki) 
oraz sygnatury dotyczące w ątków  typow o biblijnych (R aj Ziem ski, ponow nie G og  i M agog. 
Jerozolim a). O sobno i na szerokim  tle porów naw czym , sięgającym w tym przypadku aż do 
okresu wielkich odkryć geograficznych, om ówił A rentzen m otyw Słupów Heraklesa.

Podobnie  jak  następne dwa rozdziały, rozdz. II pracy A rentzena nie tylko że stanowi 
najobszerniejsze i najbardziej dojrzałe przedstaw ienie zarysow anej tem atyki, lecz —  i ten aspekt 
wydaje się przesądzać o trwałej wartości recenzow anej m onografii — pierwszą próbę funkcjo
nalnego. całościow ego po trak tow ania  wszystkich elem entów m apy ebstorfskiej. Pozorna mie
szanina heterogennych elem entów okazuje się przem yślanym  systemem pojęciowym , ideową
i konstrukcyjną jednością. M apa z Ebstorfu  zajm uje nadal poczesne miejsce w III rozdziale 
książki (s. 230— 274). który  stawia sobie zadanie zbadan ia  miejsca m apy średniowiecznej 
w jej słownym  i ikonograficznym  kontekście. W tym zakresie m onografia  A rentzena jest 
w pełnym  słowa znaczeniu now atorska, gdyż dotychczasow a nauka (poza pewnymi obser
wacjam i. zwłaszcza w cytow anych pracach von den Brincken i R uberga) kwestiam i tymi się 
bliżej nie zajęła. A rentzen rozważył najpierw  rolę samej m apy jak o  ilustracji konkretnego 
tekstu  (np. jak o  inicjału), następnie zajął się tekstam i towarzyszącym i m apie i ją  uzupełniającym i, 
wreszcie —  wzajem nym  stosunkiem  m apy i niekartograficznych przedstaw ień nadrzędnych. 
Szczególną rolę w tym  zakresie odgryw ają p rogram y ideow oartystyczne w trzech powiązanych 
zresztą z sobą czasowo i przestrzennie, a także w pewnym  zakresie —  rzeczowo, m apach 
św iata: londyńskiej tzw. Psałterzow ej, z H erefordu i z Ebstorfu. G łęboka analiza tych 
program ów  (chodzi, mówiąc w skrócie, o w yobrażenia C hrystusa i stosunek postaci C hrystusa 
do  kręgu ziem skiego) stanowi, zdaniem  recenzenta, znaczne osiągnięcie badaw cze i umożliwia 
pełniejszą ocenę głębi i konsekwencji ideow o-artystycznej wszystkich tych trzech zabytków , 
a zarazem  ich zróżnicow anie w tym zakresie.

O  ile w przypadku  m apy z E bstorfu. stanowiącej główny tem at rozdz. II i jeden 
z głównych w ątków  rozdz. III. m ógł A rentzen m im o wszystko oprzeć się na wynikach 
badań  wielu poprzedników , o tyle w rozdz. IV sytuacja przedstaw ia się inaczej. Przedm iotem  
tego rozdziału (s. 275— 318) jest inna jeszcze płaszczyzna sem antyczna, m ianowicie —  m apa 
jak o  sym bol grzesznej rzeczywistości i m ożliwości odkupienia, przedstaw iona na przykładzie 
schizofrenicznych p roduktów  parakartograficznych au torstw a północnow łoskiego au to ra  Opičina 
de C anistris (ur. 1296. zm. po  1348). zachow anych w dwóch rękopisach watykańskich. 
Ekscentryczne dzieło O pičina, pom ijane na ogół lub zbywane lakonicznym i wzm iankam i 
w opracow aniach ogólniejszych, znalazło wprawdzie już  w okresie przedw ojennym  swego
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m onografistę І3, pozostaw ało  jednak nadal rozpoznane jedynie częściowo. N ajbardziej może 
interesującym  m om entem  jest to, że O picinus d la nakreślenia swej złożonej, niewątpliwie 
psychotycznej wizji św iata (jednym  z jej przejaw ów było an tropom orfizow anie zarysów k o n 
tynentów) posłużył się najbardziej nowoczesnymi na  przełom ie X III і XIV wieku wzorcam i 
kartograficznym i, m ianowicie portu lanam i, a nie tradycyjnym i mappae mundi. J. G . A rentzen 
próbuje —  opierając się na wym ienionych pracach R. S a lo m o n a  —  w prow adzić czytelnika 
w skom plikow any, nie we wszystkim  czytelny, św iat pojęć przestrzennych i religijnych O pičina. 
Z konieczności niejako poprzedził właściwe rozw ażania tego rozdziału dłuższym  wywodem  
dotyczącym  początków  i wczesnych dziejów portu lanów , k tóre —  jak  w iadom o —  nadal 
stanow ią swego rodzaju  zagadkę badaw czą. D odajm y, że w zakończeniu m onografii (s. 329 nn.) 
A rentzen przytacza dalsze, nowożytne przykłady zainaugurow anego przez Opičina de C anistris 
(choć o bezpośrednim  oddziaływ aniu nie m oże być m owy) obocznego n urtu  w kartografii — 
m ap sym bolicznych (tzw. Leo H ollandicus N. J. Visschera z r. 1633, E uropa jak o  władczyni 
Jana  Putscha z r. 1537 —  por. il. 76 i 77).

O m aw iana tu  m onografia, k tó rej bogactw o treści i now atorstw o niełatw o w pełni 
oddać w recenzji, w pełniejszym świetle ukazała istotę i znaczenie poznawcze średniowiecznych 
m ap świata. O statecznie, jak  w olno sądzić, zdjęła z nich piętno prym ityw izm u czy indolencji 
pojęciowej. U dow odniła, jak  cennym  instrum entem  badaw czym  w badaniach  nad ku ltu rą  
średniowieczną m oże być m etoda sem iotyczna, posługująca się teorią  znaku. Równocześnie 
na dobro  au to ra  odnotujm y, że przy całej dojrzałości m etodologicznej uchronił się przed 
pokusą hipertrofii teorii, zachow ując w zasadzie pełną kom unikatyw ność języka i form y 
w ykładu. Dzięki pracy A rentzena, znajom ość dziejów  kultury  średniowiecznej, zwłaszcza 
ówczesnej kartografii i w ogóle —  postrzegania św iata doczesnego, znalazła się na nowym , 
jakościow o różnym  etapie.

Jerzy S trzelczyk

N. N . U ła s z c z ik .  Wwiedienije w izuczenije bielorussko-litowskogo letopisanija, 
Izdatielstw o „ N au k a ” , M oskw a 1985, s. 261.

W śród ostatn ich  wydawnictw Insty tu tu  H istorii Akadem ii N auk  Z SR R  zwraca uwagę 
niniejsza książka zasłużonego badacza historii społeczno-gospodarczej i wydawcy źródeł. 
L iteratura h istoryczna pośw ięcona dziejom  Białorusi, zwłaszcza h istoriografia  b iałoruska okresu 
feudalnego, stale zyskuje nowe opracow ania, pośród  k tórych ważne —  jeśli nie najważniejsze — 
miejsce zajm ują edycje źródłow e, opracow ania z dziedziny źródłoznaw stw a i historii n a u k i1. 
Krytyczne i w artościow e studia historyczne nie m ogą pow staw ać bez uprzedniego rozw oju 
edytorstw a podstaw ow ych źródeł wszystkich typów, m ówiących o ustro ju  politycznym  i p raw 
nym państw a, w którym  znajdow ały się ziemie b iałoruskie, wydawnictw zawierających ak ta  
p ryw atno-praw ne, księgi sądowe czy oczywiście latopisy i kroniki. R ozdrobiona Ruś 
średniowieczna dzieliła się jak w iadom o na k ilka ośrodków  konsolidacji: w okół K ijow a-

13 R. S a lo m o n .  Opicinus de Canistris. W eltbild und Bekenntnisse eines avignonesischen 
Klerikers des 14. Jahrhunderts, Text- u. Tafelband, L ondon  1936; te n ż e ,  A newly discovered 
manuscript o f  Opicinus de Canistris. A prelim inary report. „ Jo u rn a l o f the W arburg  and 
C ourtau ld  Institu tes” t. XVI, 1953, s. 45— 57; te n ż e ,  Afterm ath  to Opicinus de Canistris, 
tam że t. XXV, 1962, s. 137— 146.

1 Przypom nijm y np. N . N . U ła s z c z ik ,  O czerki po archeografli і istoczmkowiedieniju  
istorii Bielorusi feudalnego perioda, M oskwa 1973; Z. Ju. K o p y s s k i j ,  Istocznikowiedienije 
agrarnej istorii Bielorussii, M ińsk 1978.


